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CENA 3 ZŁ 


Cudowcy, ludowcy i chłopi 


Istnieją dwa stronnictwa ludowe i obydwa siły 
swoje opierają na wsi. Da walki, do wydzierania 
sobie ludzi jeszcze nie dochodzi, ale wojna papie- 
rowa trwa. Obydwa stronnictwa oświadczają go- 
towość do połączenia, ale się nie łączą. Pierwsze 
określiło się podczas okupacji i przystąpiło do 
jawnej pracy pe wyzwoleniu- kraju. Ma swoich 
posłów w Krajowej Radzie Narodowej, obsadziło 
swoimi członkami wiele stanowisk administracyj- 
nych i wypowiada się rzecz oczywista, za .kierun- 
kiem polityki P. K. W. N. i Rządu Tymczasowego. 
Penosi ono odpowiedzialność, za to co się w kraju 
działo i szczyci się osiągnięciami z tego czasu, 
przede wszystkim zaś reformą rolną. 

-Za tym stronnictwem część wsi się opowie- 
działa i opowiada sie w dalszym ciągu. 

Nie wszyscy jednak ludowcy orientowali się, 
na grupę współpracującą z Rządem Tymczasowym. 
Przyczyny były różne, a za główną z nich należy 
uznać fakt, że wieś w czasie okupacji odczuwała 
również wpływy grupy ludowców z Londynu, 
przede wszystkim zaś St. Mikołajczyka. I nie świa- 
domość różnicy w poglądach grupy łondyńskiej 
i drugiej grupy, lecz zwykły przypadek zrzą- 
dził że wpływy na ludowców przedwojennych 
szły z dwóch stron. Gdyby bowiem ludowcy „lon- 
dyńscy' doszli w czasie okupacji do uzgodnienia 
działalności z ludowcami jak ich dziś nazywają 
„lubelskimi”, to nie potrzebowalibyśmy dziś o tym 
pisać. W zasadach programowych różnic nie ma, 
gdyż przedwojenny statut S. L. znajduje się w dzi- 


siejszym S. l-u. Nie ma ich również dlatego, że, 


obydwie strony gotowe są do połączenia «się w je- 
dno. Że byli bardziej lub mniej skrajni działacze 
w stronnictwie, to nie stanowi aż o rozłamie tak 
wielkiego ugrupowania, bo żadna organizacja nie 
jest iednolita i tarcia bywają nawet konieczne. 
Rezultat dwoistej orientacji okazuje się bardzo 
szkodliwy dla całości. Członkowie ni stąd ni z owąd 
mają wybierać albo „polskość” i „łudowość”, albo 
pozostać przy dawnym tylko „ludowym“. 
> Skoro Rząd Tymczasowy rozszerzył się na 
Rząd Jedności Narodowej, czyłi (o .tego samego 
St. Mikołajczyka przecież chodzi) ludowcy spod 
obydwu orientacji są spokojni o stronnictwo. Ujaw- 
niają się powoli działacze. Trzeba zwoływać zjazdy 
i wybierać nowe władze. Każda organizacja obli- 
cza straty i ocenia wyniki konspiracyjnej działal- 
ności. „Wici z trudem lecz uzgodniły poglądy. 


Stronnictwo Ludowe jest również na dobrej dro- 
dze, gdy nagle zwykły nie biorący w tym udziału 
ludowiec dowiaduje się o tworzeniu „polskiega 
ludowego". Przyczyny niespodziewanego skłócenia 
nie zostały ogółowi podane do wiadomości. I ten 
właśnie ogół będący podstawą partii nie wie o co 
się rozeszło. Z czasów okupacji przywykliśmy sta- 
wiać na nazwiska i tym się niestety musimy i dziś 
zadowalać. Dła przyszłości ważne sa iednak i za- 
sady ideowe i program. ~ 

Połączenie nastąpić powinno, ale wydaje się zu- 
pełnie zbedne „przekomarzanie się" władz naczel- 
nych. I jedni i drudzy uważają się za t. zw. stare 
stronnictwo, wzajemnie żaś przezywają się nowym 
(„lubelskie” i „polskie”). W deklaracji, która ma się 
stać podstawą do dyskusji Stronnictwo Ludowe gani 
grupę „londyńską“ za wiele błędów. Czytamy tam 
między innymi: 

„Błędem było stanowisko tych ludowców, !:tó- 
rzy na emigracji zwalczałi Krajowa Rade Naro- 
dową, współpracowali z grupami endecko-Sunacyj- 
no-W.R.N.»wskimi i stanęli na gruncie faszy- 
stowskiej konstytucji z 1935 r.'. 

„Błędem było zwalczanie Polskiego Komi'siu 
Wyzwolenia Narodowego przez przywódcow tego 
odłamu ruchu ludowego, który pozostał w pod- 
ziemiach wówczas, gdy zaistniały już peine moż- 
liwości legalnej pracy dla dobra chłopów i całego 
Narodu na gruncie manifestu lipcowego P. K. W.N.". 

„Błędem było'ociaąganie się z uznaniem nowej 
demokratycznej władzy w Polsce ; powstrzymy- 
wanie się od powrotu do kraju tych przywódców 
ruchu ludowego na emigracji, kiórzy mieli moż- 
ność już w okresie przed powstaniem warszaw- 
skim zerwać z wrogami demokracji". 

Poza potepiehiem jest mowa o tezach idęowych, 
jakie się wyznaje a opierają się cne na lipco- 
wym manifeście Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. A więc reforma rolna i przebudowa 
ustroju rolnego „opartego na prywatnych gospo- 
darstwach, których właścicielami mogą być tylko 
ci, którzy na nich pracują. A więc sojusz chłop- 
sko-robotniczy, we władzy, poroszeniu ciężarów 
i korzystaniu z dochodu społecznego. A więc so- 
jusz z Rosją Radziecką, Ameryką, Anglią i Fran- 
cją w pierwszym rzędzie. A więc osiedlenie ziem 
do Odry i Nysy. I tym podobne znane już ogó- 
łowi zagadnienia z gazet: zjazdów i wieców. 

Po wydaniu tej deklaracji N. K. W. Str. Lud. 


Str. 2 VORR 
opublikował rezolucję polityczną, w której stwier- 
dza, że: 1. „Interes wszystkich chłopów wymaga 
jednego i jednolitego przedstawicielstwa politycz- 
nego“. 2. Za platformę jednolitości ruchu przyj- 
mujemy deklaracje ideowo-polityczną uchwaloną 
przez Naçżelny Komitet Wykonawczy (N. K. W.). 
3. Ci działacze ludowi, którzy idą po linii niezgod- 
nej z platforma demokratycznego Rządu Jedności 
Narodowej i dokonywują organizowania P. S. Ł., 
nie wysuwając żadnych zasad programowych, kłó- 
reby uzasadniały konieczność tworzenia drugiego 
przedstawicielstwa chłopów, źle przysługują się 
inieresom chłopa i budującemu się demokratycz- 
nemu państwu. 

„ Widać z przytoczonych urywków, że Str. Lu- 
dowe przeciwstawia się organizowaniu drugiego 
stronnictwa bardzo zdecydowanie twierdząc, że 
jego organizatorzy nie są w zgodzie z platformą 
Rządu Jedności (a przecież główni z nich są mi- 
nistrami), jeżeli P. S. L. tworzą. 

Od drugiej strony mniej mamy rezołucji i o ja- 
kimś nowym programie ogół ludowców nie został 
publicznie powiadomiony. Jedynym, na czym się 
wolno oprzeć jest obserwacja zjazdu okregu ślą- 
sko-krakowsko-rzeszowskiego w Krakowie (16. IX.), 
-w którym brali udział główni kierownicy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego (W. Witos, St. Mikołaj- 
czyk i Wł. Kiernik). Z referatów i odpowiedzi na 
dyskusje jasno wynika, że wytyczne omawiane 
powyżej, a mające obowiązywać na przyszłość są 
takie same zarówno w polityce wewnętrznej jak 
i zewnętrznej jak w Stronnictwie Ludowym. Wy- 
jaśniło się też nie mało zawiłości dla ogółu człon- 
ków niepojętych. Koroną zjazdu było przemówie- 
nie W. Witosa, który rzucił zjazdowi kilka zasad 
podstawowych bynajmniej nie zamykających drogi 


-cych jak i między sobą". 
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do połączenia, ale wyraźnie do niege nakłaniają- - 
cych z podkreśleniem warunków jakie nałeży za- 


‘chować, by ruch ludowy nie kłócił się wewnętrz- 


nie, a rozwijał. „Nikt — czytamy w referacie 

nie zmieni faktu, że wolność uzyskaliśmy dzięki 
zwycięstwu Armii Czerwonej nad wojskami nie- 
mieckimi. Zwycięstwo to dało nam możność roz- 
poczęcia budowy własnego, suwerennego, nieza- 
leżnego Państwa". „Tu sie nikt nie powinien uchy- 
lać od współpracy, odgrywać roli widza, ani być 
odsunięty bez waźnych powodów'. „Wyzbyć się 
też musimy wielu błędów i nawyknień, a między 


'nimi pychy i zarozumiałości. Zaślepiają one i do 


niezdrowego upadku prowadzą”. „Stańmy na grun- 
cie prawa, kierujmy się sprawiedliwością. Krzywda 
i niesprawiedliwość powodują zemstę, tworzą anar- 
chię, podkopują powagę Państwa i jego instytucji, 
a nam Spokoju i zgody potrzeba, tak wobec ob- 
„Nie szukajmy cudów 
i cudotwórców, nie gardźmy wzorami wypróbowa- 
nymi. Korzystajmy z rady i- pomocy ludzi doświad- 
czonych, szczerze nam życzliwych, stłrzeżmy się 
rzekomych geniuszów i ludzi fałszywych". E 

Uwagi W. Witosa ‘dotyczą w dużej mierze 
polityki ogólnej, ałe niemniej odnoszą się do 
stronnictwa. Nadto w jednym z referatów padło 
zdanie, że nazwa % dodatkiem „Polskie“ jest przej- 
ściowa i połączenie powinno nastąpić. 

Związek Samopomocy Chłopskiej jako orga- 
nizacja chłopów jest zainteresowany w tym, czy 
mieć będzie de czynienia z jednolitym i postępo- 
wym ruchem ludowym, czy ze skłóconymi par- 
tiami. Życzenie nasze jest jasne. Prawda w dy- 
skusji nad połączerńiem leży pośrodku, a przeszłość 
się za nami zawarła bezpowrotnie. k 


Stef. Jędrnek 


Na Dzień Spółdzielczości” 


Spółdzielnia we wsi, w gminie. Cały powiat 
usiany mocnymi spółdzielniami. W powiatach ruch- 
liwe i przedsiębiorcze spółdzielnie powiatowe. 
IA w województwie tęga centrala spółdziełcza. 

Wszystko to byłe, a wieś nię odczuła ogólnie 
dobrodziejstwa systemu spółdzielczego. Podwyższe- 
nie podatków w przemyśle chłop płacił jako ostatni 
nabywca towaru. Nie doczekaliśmy wyrównania 
cen na płody rolne i artykuły przemysłowe. O „no- 
życach cen“ wiemy od dwudziestu kilku lat, ale 
czy się coś poprawiło dłatego, że wiemy? I spół- 
dzielczość nie miała sposobu na zmianę sytuacji. 

Sprawa „nożyc cen“ dotyczy opłacalności go- 
spodarki rolnej. Im „nożyce“ bardziej się rozwie- 
rają, tym praca chłopska mniej się opłaca, a do 
zwarcia ich, czyli upodobnienia cen płodów rol- 
nych i artykułów przemysłowych brak siły. Nie bę- 
dziemy jej mieć dopóty, dopóki spółdzielcześć nie 
znajdzie się w naszych rękach. Wtedy podyktuje 
się cenę zboża i mąki, fłuszczu i mięsa, buraków 
cukrowych i tytoniu. 

Spółdziełczość jest pojęciem dziś powszechnie 
uznanym, a w Polsce cieszy się specjalnym powa- 
żaniem, dla nas jednak nie jest tym, czym być po- 
winna, to znaczy przyrządem do wymiany płonów 
wsi i miasta. Przyrządem, którym też kierujemy. 
Nam będą wyznaczać ceny za węgieł i inne, a my 
będziemy wyznaczać ceny za żźboże. Dotychczas, 
nam tylko wyznaczano. 

Zastanawiając się w tym dniu nad spółdziel- 
czością chcemy wresżcie przestać być liściem na 


wietrze ruchu gospodarczego, a powoli wywierać 
na ów wiatr wpływ. 

Kapitalizm, kartele w przemyśle zostały zwa- 
lone. Prywatne przedsiębiorstwa nie odgrywają 
zbyt wielkiej roli ani w produkcji, ani w handlu. 
Nastaje spółdzielczy handel, spółdzielcza i pań- 
stwowa produkcja w przemyśle. Wieś obserwuje 
tę zmianę, lecz pociechy z tego nie ma i dopiero 
wówczas ją odczuje, gdy praca w połu stanie się 
opłacalna. à 

"Popierać, organizować i żyć życiem spółdziel- 
ni — to na dziś hasło każdego chłopa. Budować 
siłę gospodarczą przez umiejętne i rzetelne kiero- 
wanie spółdzielczością rolniczą —. to obowiązek 
na dziś i na jutro. Sprawiedłiwość społeczna nie 
znajdzie miejsca w życiu, jeśli jej dobrodziejstwo 
spływa na jedną stronę. Czyńmy, by spływało 
ej erze St. Białak 


*) Dzień 30 września jest świętem spółdzie!czości. 


Wojewódzki Zarząd Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w Krakowie poszukuje kandydatów na Powiato- 
wych Instruktorów Spółdzielczych i gospodarczych. 
Wymaqane kwalifikacje: studia handlowe lab rolnicze, 
praktyka zawodowa, względnie kilkułetnia prakiyka re- 
wizyjna dużych przedsiębiorstw handlowych i przemy- 
słowvych. 

O kandydacie winien udzielić referencyj miejscowy 
Zwiazek Samopomocy Chłopskiej. Podania należy skła- 
dać do Prezydium Wojew. Zarządu Zw. 5. Chł. Kraków. 
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„O R K A“ 


Str. 3 


Dzieci przestały się cieszyć 


W końcu maja powędrowały do powiatów 
pierwsze okólniki o dziecińcach na wsi. Zdawało 
się, że nie powstanie ich więcej, jak kilkadziesiąt, 
gdyż czas wcale nie sprzyjał. Późno było o tym 
myśleć i kłopotów na wsi nie mało. Któżby się ja- 
kimś dziecińcem miał zajmować? Š 

Przystępując do tej akcji zdawaliśmy sobie 
sprawę z trudności i dzięki temu nic nas później 
nie dziwiło. Ale założenie było proste: wprowa- 
dzić tu i ówdzie przyzwyczajenie na przyszłość. 
Następny rok dopiero pokaże czy kobiety na wsi 
uznają dzieciniec za potrzebny. 

Nie jest to wymysł dzisiejszej demokracji, 
jak niektórzy złośliwie twierdzili. O dziecińcach 
wiedziały przed wojną organizacje chłopskie, 
a „Wici' nazywały je „słoneczniami'. Co w bar- 
dziej uświadomionych wsiach prowadzono dawniej 
dzieciniec i tam nasza akcja nikomu się dziwną 
nie wydawała. Ale przed wojną nie były one tak 
powszechne jak pożary wywoływane przez dzieci, 
poparzenia, utopienia się lub połamanie nogi 
w sprychach pędzącego wozu. Matki wiedziały 
o opuszczeniu i zaniedbaniu dziatwy. Odczuwały 
też obawę przed nieszczęściem w domu, gdy szły 
do żniwa. Mimo jednak macierzyńskie troski 
o swój ukochaay drobiazg, mimo lęku o chałupę, 
dziecińce letnie były na wsi rzadko praktykowane. 
Toteż do wymysłów dzisiejszej demokracji będzie 
należało między innymi przyzwyczajanie matek 
do oddawania dzieci pod wspólną opiekę. 

Tegoroczne dziecińce, a było ich w krakow- 
skim województwie 250 (o tylu wiemy napewno) 
organizował Związek Samopomocy Chłopskiej i inr 
struktorki z Izby Rolniczej (Biur Rolnych) przede 
wszystkim zaś do ich powstania przyczyniły się 
same wsie, w których się dzieciarnia z czasem 
bardzo znarowiła. Czy dobrze się stało, że dwie 
organizacje zajmowały się tą akcją? Dla dzieciń- 
ców chyba dobrze. Powstawały. Ale z czasem od- 
czuły one dwutorowość opieki, gdyż nie wszyst- 
kie jednakowo jej doznawały. 

Najwięcej dziecińców było (34) w powiecie 
jasielskim, czyli w jednym z najbardziej zniszczo- 
nych przez wojnę. Daje się to wytłumaczyć nę- 
dzą ludności, która pragnęła wykorzystać żyw- 
ność przyznaną przez ministerstwo nie na doży- 
wienie, lecz poprostu na wyżywienie dzieci. W mie- 
chowskim było dziecińców najmniej (7) i obeszło 
się bez dożywiania. Dopiero na zakończenie do- 
stały dzieci trochę cukierków i cukru. Nie było 
w województwie żadnego powiatu bez dziecińców 
letnich. 

Sprawa dziecińców ma dwie strony. Pierwsza 
dotyczy samych dzieci i ich matek, a druga Samo- 
pomocy i Izby. W każdej wsi, gdzie się udał dzie- 
ciniec, dzieci zasmakowały w przyjemności, jaką 
daje- wspdlne przebywanie na wolnym powietrzu 
przy ciągłych, nieznanych dotychczas malcom za- 
bawach i porządkach. Dziecko, to przecież naj- 
mniej otaczana w domu opieką istota. Łazi brudne, 
zasmarkane, głodne alba przejedzone pod złośli- 
wym dozorem starszego braciszka łub siostrzyczki. 
Skąd matka będąca równocześnie gospodynią do- 
mu (kucharką, sprzątaczką) obsługująca inwentarz 
l wybiegająca do roboty w pole miałaby czas na 
wychowywanie a choćby nawet na mycie i ocie- 
ranie noska? W którym dniu dowie się ona o za- 
burzeniach żołądkowych dwuletniego „brzdąca“? 
Dziwny ten świat dziecinny na wsi. Ciekawa w tym 


` 


wieku gromadka psoci i tłucze, gubi i zapomina, 
gdzie nóż lub łyżkę zostawiła. Matka toczy nie- 
ustanną walkę z wrogiem domowego ładu. A nie 
przyjdzie nam na myśl pytanie, czy dziecku się _ 
należy jakie szczęście w tym wieku? Tarza się: 
w kurzu i topi w gnojówce, rozbija głowę korbą 
od studni, wyrywa kwiatki w ogródku i wypuszcza 
prosięta z zamknięcia. Dobrze, jeśli zapałek nie 
zostawiono nisko na piecu. W porównaniu z lo- 
sem dzieci w mieście, naturalnie nie robotniczych, 
położenie dziecka na wsi urąga prymitywnym wa- 
runkom żywota ludzkiego. Prosię regularniej do- 
staje posiłek i garść słomy, bo robi gnój. 

Dziecińce ruszyły. Matki odprowadzają wy- 
straszone potomstwo, oczywiście wymyte, choćby 
dła uniknięcia wstydu i obmowy. Mrukliwy ma- 
lec zasłania oczy lub wierci paluszkiem w buzi. 
Na zaczepki śmielszych rówieśników odpowiada 
bekiem, albo wieje w kąt. Kierowniczką zgania 
uczestników jak owce, ustawia, sortuje. Jadły. Ba- 
wiły się. Odpoczywają. Wieczór wnet. Kilka dni 
nieśmiałych przeszło. W domu nowee kłopoty. 
Dzieciak ma nabitą główkę zabawą, jak wczoraj. 
Nie ciekawią go tajemnicze zakątki szafy z ubra- 
niem ani głęboki cebrzyk z pomyjami. Odprowadź 
nas wszystkie, matko, do dzieci w pałacu. A tam 
nowy świat. Dzieci występują w roli dorosłych. 
oracują wytrwale w piasku. Zaprzęgają sie do n^- 
jazdów. Myją ręce przed jedzeniem, jak ludzie kul- 
turalni zwykli czynić. I do stołu zasiadłszy spo- 
żywają każdy ze swojej miski, 

Matki się przy tym bardzo wychowują. Oka- 
zało się bowiem, że ten poniewierany przedmiot, 
jakim jest dziecko, zasługuje na wiele opieki i pod 
jej działaniem nabiera ochoty do życia i podo- 
bieństwa do boskiego stworzenia. 

Do drugiej strony sprawy należą kłopoty orga- 
nizatorów i kierowniczek. Żeby dziciniec istniał, 
potrzeba czterech rzeczy: 1. pomieszczenia, 2. wyży- 
wienia, 3. kierowniczki, 4. opieki lekarskiej. 

Pomieszczenia znajdujemy latem w szkołach, 
domach ludowych, pałacach podworskich, a nawet 
domach prywatnych. Zajmiowały się ich wyszuka- 
niem miejscowe zarządy samopomocowe, nauczy- 
cielstwo, sołtysi i w niejednym wypadku same 
matki. Skoro szkoły ruszą, miejsca w nich dla dzie- 
cińca już nie ma. 

Wyżywienie, według naszych zaleceń, to kłopot 
przede wszystkim samej wsi. Nie powinno się cze- 
kać na jałmużnę w postaci przydziałów. Tegoroczna 
akcja wskazuje jednak na to, że wieś lubi się oglą- 
dać, czy spadnie coś z nieba dla jej dzieci. Wsie wy- 
palone i zburzone, gdzie zeszłoroczne ziemniaki wy- 
dziera się z ziemi, by zemleć na chleb, znalazły się 
w wyjątkowym położeniu, ale inne? 

Kierowniczek dziecińców nie było w dostatecz- 


KERIHALOWAANNOWANWNYCIAROTEWNAKAA RATY TEOPYKRARZYYEEWNEKYATA NORA KANRYATAARAAKIAACAEYTTOAOGONEA LOREAREN RAHTEINEEN MASAE 


JAN BOLESŁAW OŻÓG 


Kolebka 


Konopnym dławi się pyłem 

u biednej bruzdy u pola 

w kołebce z piasku, ogniłe, 

w łopuchu — chłopskie niemowlę. 


Kolebka — bruzda i grudy — 
schyla się ojciec nisko. 
Przednowek tak klęka chudy 
pod twardą górą ścierniska. 
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nej ilości. Zatrudniliśmy przedszkolanki, nauczy- 
cielki i dziewczęta bez przygotowania w tym zakre- 
sie, lecz nieco światlejsze od innych. Poza tym pro- 
'wadziły dziecińce S. S. Służebniczki według swych 
starych zwyczajów. Naogół więc dziecińce nie zo- 
stały obsadzorie prawidłowo. Byle jak najwięcej wsi 
zakosztowało tego zwyczaju. Byle nawet przez ty- 
dzień dzieci zaznały radości. W każdym razie nie 
poniosły one straty przez chaotyczną obsadę kie- 
rownictwa. Na przyszły rok wykształcenie specja- 
listek jest konieczne w dużej liczbie. 

O opiece lekarskiej mówmy, jako o najważ- 
niejszej. Dzieciom towarzyszą przeróżne dolegliwo- 
ści, najzwyczajniej przez matkę lekceważone lub 
niedostrzegane. Zapoznają się dzieci z gruźlicą i bę- 
dą ją pielęgnować do śmierci. Wszawe królestwo 
jest ich przywilejem. Garbacizny, krzywizny, wady 
języków i t. p. wrastają w pokraczne figury przy- 
szłych obywateli pochodzenia chłopskiego. Lata 
przejdą, ułomność cię zastarzeje, matka nie zapro- 
wadzi dzieci do lekarza dobrowolnie. A w dziecińcu 
badanie i pomiar „bębnów ” nie minie. 

Przystąpiliśmy do działania na zasadach współ- 
pracy. Wspólnie organizować, wspólnie rozdzielać 
prowianty, wspólnie lustrować dziecińce. Żadna ze 
stron nie”zastrzegała sobie tytułu do wyłączności 
w pracy ani do nadawania swojej nazwy dzieciń- 
com. Robota jest wspólna. Instruktorki się uzupeł- 
niają, aż ta sielanka dobiegła kresu. Od pewnego 
czasu Izba Rolnicza zajęła się rozliczeniem, czyli 
ustaleniem, kto i które dziecińce organizował. Nie 
jest to sprawa łatwa i ustalić nikt nie potrafi. Jakie- 
kolwiek wykazy Izba sporządzi, będą one niezgodne 
z prawdą prócz powiatów (chyba dwóch), gdzie Sa- 
mopomoc zdradzała małe tą akcją zainteresowanie. 

Dziecińce opustoszały. Tu i ówdzie pozostaną 
jako stałe. 11.500 dzieci przestało się cieszyć. Jesień 
późna spędzi je do chałupy. Zamiast na drodze wzbi- 
jać chmurę kurzu, będą szukać w popiele przepalo- 
nych gwoździ i ogarków. em 


Małorolni cudotwórey 


W województwie krakowskim istnieje 42% gospodarstw 
do 2 ha ziemi z ludnością około 724.000. Przeprowadzone 
bezpośrednio rozmowy pozwoliły w przybliżeniu odtwo- 
rzyć preliminarz budżetowy dla 2 ha gospodarstwa żywią- 
cego 7 osób (rodzice plus 5-rp dzieci). 


Wydatki: ZŁ, 
Zwózka plonów z pola s. o «sm. « « .11.800— 
Opłaty za przemiał zboża we młynie , .« »  1.050— 
Salko 2202 20 — A aa ana AE s ARG 440 — 
Nafta 30 1. a zł. 25,— . . A e . . LJ 750,— 
Zapałki — 50 pudełek å zł. 6— . ə e e » 300— 
20 mp. drzewa opałowego 4 zł. 400— , . .  8.000,— 
Mydło do prania 24 kg. a zł. 1200— „ *. .  2.880,— 
Nici do szycia 5 szpulek a zł. 250,— „ . .  1.250— 
Drobne naprawy w gospodarstwie. + . . 2.000, — 
3 męskie ubrania robocze a zł. 2.000— . .  6.000,—: 
2 koszule a zł. 400 -— 

2 pary kalesonów å zł. 200,— (120043) s; =  3.600,—- 
3 palta a zł. 3.000,— (1/3 zużycia rocznego) s:  3.000,— 


4 kobiety — 2 sukienki 4 zł. 900,— 
2 komplety. bielizny a zł. 400,— 10.400, —- 


4 palta kobiece a zł. 3.090,— (1/3 zużycia rocz.)  4.000,— 
7 par butów a zł. 3.000-— . . . . . ~ 21.000,— 
Dokupno 7,5 q zboża 8 zł 700— . «+ + >»  5.250,— 
Dokupno 38 q ziemniaków 4 zł, 1000— . «  3.800— 
Podatki i OTN M" MA |; 152, — 
Spożycie wyprodukowanych ziemiopłodów 15.300— 

- Razem 90.972, — 


Dochody: * ZŁ. 
250fkgsżytawógał 70053 J „1: $ .  1.750,— 
450 kg pszenicy a zł 1100 « » . . .  4.950,— 
S00 ke owsa dizi 200700 PA 201005 
2.500 kg ziemniaków å zł, 100—% =% . . 2.500, — 
10 q siana a zł. 400, — . D s 4.000, — 
Całoroczny niedobór gospodarczy . . 75.672,— 

Razem 90.972, — 


Gospodarz 2 hektarowy musi dokupić zboża i ziemnias 
ków, by mógł normalnie żywić rodzinę cały rok. 

Gospodarz 5 ha ma nadwyżki w zbożu 7,5 q oraz w ziem. 
niakach 10,5 q. Nadwyżki te nie pokrywają jednak zapo: 
trzebowania na odzież i obuwie. Gospodarstwo 5 ha może 
utrzymać inwentarz szczególnie nierogaciznę, która 
w obecnym powojennym okresie jest w specjalnie wyso- 
kiej cenie. 5 ha gospodarstwo jest więc samowystarczał= 
ne z małymi nadwyżkami. 

W województwie krakowskim istnieje ponad 30.000 
gospodarstw poniżej 1 morga pola t. j. około 210.000 
ludności. Ludność ta prawadzi głodowy tryb życia. 

Deficyt około 75 tysięcy złotych w ciągu roku gospo- 
darz jednak pokrywa w zupełności. Biorą w tym udział 
żona i dzieci. Dopłacanie do gospodarstwa odbywa się 
w sposób jedynie możliwy a polegający na obchodzeniu 
się bez bielizny, palta, mydła oraz kilku par butów. Moe 
czynienia cudów jest tu przywilejem ubogich. 

Żeby wreszcie chłopi małorolni mieli prawo do nosze- 
nia jednej pary portek w ciągu roku trzeba przystąpić 
generalnie do upełnorolnienia. 1 milion ludzi należy prze- 
siedlić z województwa krakowskiego na zachód. 
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Słoneczny dzień lipcowy. — Dojeżdżamy do Łętowni: 


wWdrapująe się na górę do pałacu, słyszymy chór, dziecięcy. 
Okrzyki:i śmiechy, za chwilę piosenka. Wchodzimy. Ładny pię- 
iriowy budynek drewniany w starym parku. Dużo zieleni, 
słońca, cały- ośrodek jest do używania dzieciarni. A jest jej 
sporo. Około pięćdziesiąt rozbieganych, maleńkich postaci. 

Najmłodsze bawią się w piasku. Najstarsze dziewczynki 
pomagają kierowniczce gospodarczej i dyżurnej matce w przyd 
gotowanju posiiku. 

Kilku chłopców z zapałem huśta się na huśtawce. Reszta 
dzieci otacza kierowniczkę, która objaśnia nową zabawę. Podłe 
chodzimy bliżej. Dzieci ustawiły się w kółeczko, potem łączą 
się w trójki — to przygotowania do zabawy, która podbija seri 
duszka wszystkich malców w dzięchicu. 

— Zóbawa w „koniki i woźnicę”. — Przy dźwiękach we* 
sołej piosenki „Hejże siwy, kary, gniady..", trójki w galopie 
ruszają dokoła trawnika. Na okrzyk kierowniczki „prrr”, wśród 
głośnego śmiechu rozewałowane „koniska“ osadzone zoslają Ra 
gle w biegu. Tej zabawy, jak i różnych innych uczą się wszyst» 
kie dzieci wiejskie od dzieci z dziecińca. 

Po skończonej zabawie starsze dziewczynki wynoszą mied* 
nice z wodą na trawniki, obok rozkłada się ręczniki. Dzieci 
tworzą „pociąg', „podjeżdżają” do miednie, gdzie następuje 
mycie rąk przed obiadem. Siudają grzecznie przy długich sto4 
łach, ustawiónych.w ogrodzie. Kierowniczka i matka dyżurna 
wynoszą kocioł, a dzieci kolejno podsuwają talerze i miseczkiu 

Dziś makaron z jabłkami na słodko. Dzieci bardzo to lua 
biq. Same przynoszą do dziecińca opadłe z drzew jabłka,-które 
potem Kierowniczka dziecińca przesmaża z cukrem. Smaruja 
się tym ehleb, dodaje do kasz, makaronu, lub robi chłodnik 
w dni upalne. p | 

Najmłodsze dwulatki z usmarowaną buzią powoli, dostofe 
nie niosą dp ust kopiate łyżki. Co chwilę słychać: „ja proszę 
jeszcze”. Jedzą do syta, niektórym trzy razy trzeba nakładać. 

Dzieci wyglądają lepiej niż przy otwarciu dziecińca. Są 
wesołe i śmiałe, nie widać jak w pierwszych dniach płacząd 
cych po kątach mruków, z których ani słowa wydosiać nie 
było można. P 

Po obiedzie spanie. W dzień pochmurny w dużej sali, 
ozdobionej pracami dzieci i kierawniczek, — w słoneczny i cies 
pły jak dziś, w ogrodzie na tiuwie, na przyniesionych z domu 
kocykach i chustach matczynych. Kierowniczka odpoczywa 
wraz z dziećmi, z których większość już po pół godzinie smacze 
nie chrapie. Odpoczynek irwa półtorej do dwóch godzin. 

Na dziś w programie jest jeszcze kąpiel w pobliskim strue 
mieniu, podwieczorek i zajęcia praktyczne. 

Na jutro zapowiedział swą wizyię. lekarz gminny. Karty 
adzowia już przygotowane, dzieci zważone, temperatury zmiea 


.rzone, tym już zajęły się kierowniczki, 


Stąd jedziemy dalej. Halina Beyer z Myślenie 
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Dział rolniczy Krakowskiej Izby Rolniczej 


Wykopki buraczane 


W najbliższych dniach rozpocznie siępełny sezon 
zbioru buraków. O ile zbiór ziemniaków przeprowa- 
dza się wtedy, gdy nacina zupełnie sczernieje, o tyle 
buraki trzeba kopać wcześniej, gdyż koniec wegeta- 
cji ich przypada na okres bardzo późny, bo na pierw- 
szą połowę listopada. Gdybyśmy zatem czekali na 


zakończenie zamarzlibyśmy z nimi 
w polu. 

Burak uważa się za dojrzały wtedy, qdy zakoń- 
czone zostanie magazynowanie w nim cukru i mącz- 
ki. Burak przechodzi wówczas w okres spoczynku 
zimowega i staje się odporny na przechowanie. Mo- 

"ment ten można poznać po tym, że liście zewnętrz- 
ne żółkną, opadają, a zieloną pozostanie tylko 
głowa. 

Z drugiej jednak strony, nie można wykopków, 
zaczynać zbyt wcześnie, gdyż dzienny przyrost bu- 
raków na ha wynosi w październiku jeszcze dwa do 
czterech q, zależnie od tego czy to są buraki cukrowe 
czy pastewne. © ile zatem jesień zapowiada się po- 
godna i długa, a plantacja nie jest wielka i rąk ro- 
boczych wystarcza, wskazane będzie raczej opóźnie- 
nie wykopków. 

Co do kolejności zbioru to w pierwszym rzędzie 
trzeba uciekać z poła z burakami pastewnymi, jako 
bardziej wrażliwymi na pfzymrozki. Kopanie bura- 
ków odbywa się u nas zazwyczaj ręcznie przy pomo- 
cy specjalnych wideł lub poprostu zwyczajnej ło- 
paty. Na większych plantacjach, lub na ziemiach 
zwięzłych używa się wyorywaczy konnych. 

Wyrwary burak trzeba ząajez oczyścić z ziemi, 
zwłaszcza gdy wykopki przypadają na porę dżdży- 
stą. Szczegółniejszą uwagę należy pośwfkeić ezy- 
szczeniu buraków cukrowych, aby nie narazić się na 
straty z powodu wysokiego procentu zanieczy- 


wegetacji, 


szczeń, które wytrąca cukrownia przy odbio- 
rze buraków. « 

Przy burakach cukrowych razem z liśćmi obcina 
się i główkę, t. zn. górną ulistnioną część korzenia. 


„, Usunięcie główki jest konieczne, gdyż nie zawiera 


cukru, a cukrownia zalicza ją do zanieczyszczeń. 
Przy usuwaniu liści z buraków trzeba zwracać uwa- 
gę, aby ich nie zanieczyszczać ziemią, gdyż przy 
spasamiu spowodować można poważne schorzenia in- 
wentarza. 

Sprzątnięte buraki pastewne odrazu składa się 
w duże kopce i nakrywa jedną warstwą ziemi. Prze- 
chowywane w większej masie, pomimo cienkiej 
warstwy ziemi, którą są przykryte, znoszą zupełnie 
dobrze wczesne przymrozki. Kopce te trzeba zabez- 
pieczyć ną zknę w pierwszej połowie listopada. Bu- 
raki porażone mrozem lepiej odrazu zakisić, stosując 
te same zasady co przy kiszeniu ziemniaków. 

Nie wszystkie odmiany buraków przechowują 
się w kopcach równie dobrze. Buraki cukrowe, po- 
siadające wyższy procent suchej masy i cukru, są 
znacznie odporniejsze na psucie się i mogą dłużej 
w kopcu leżeć aniżeli buraki o dużej zawartości wo- 
dy, a więc Eckendorfy, Mamuty, Oberndorfy i inne. 
Dlatego też spasać trzeba w pierwszym rzędzie bu- 
raki wodniste, pozostawiając półcukrowe na okres 
późniejszy. 

Z zagadnień związanych z wykopkami buracza- 
nymi pozostałby jeszcze do omówienia zbiór wysad- 
ków na nasienie. Zbiór wysadków przeprowadza- 
my w tym samym okresie co i wykopki buraków pa- 
stiewnych i cukrowych. Wyrywa się je ręcznie, a po 
otrząśnięciu z ziemi obcina nać na wysokość 1—2 
palców powyżej główki, tak, aby nie uszkodzić pun- 
ktu wegełacyjnego, czyli tzw..serca. Korzeni nie 
wolno oskrobywać nożem, gdyż można je łatwo ska- 
leczyć. Przy obrzynaniu liści trzeba odrzucać 
wszystkie wysadki nietypowe, a przede wszystkim 
o innym zabarwieniu i kształcie. Kopce szerokie na 
około jeden metr zakłada się w pobliżu pola, na któ- 
rym ma się sadzić nasienniki w roku następnym. 
Po ułożeniu pryzmy przykrywa się ją warstwą ziemi 
na około ł5 cm. grubą, a przed nadejściem mrozów 
okrywa się kopiec podobnie jak kopce z burakami 
pastewnymi słomą lub łęcinami ziemniaczanymi, na- 
stępnie zaś przysypuje ziemią. 

Inż. Roman Jasiński 


Technika zakiszania paszy zielonej 


Jak praktyka wykazuje, z dobrym wynikiem 
można zakiszać zielonki w zwykłych dołach ziem- 
nych, mniej lub więcej w grunt wkopanych zależnie 
od poziomu wody gruntowej i rodzaju głuntu, Naj- 
lepszym oczywiście zbiornikiem będzie dół cemen- 
towy lub murowany, nieprzepuszczalny, czysty i wy- 
prawiony zaprawą wodoszczelną i kwasoodporną. 
Wymiar takiego zbiornika, dostosowany do potrzeb- 
nej iłości kiszonki, byłby następujący: licząc na 
1 krowę na okres zimowy 200 dni paszy po 15—25 
kilogramów kiszonki dziennie, trzeba około 40 kwin- 
tali zielonki. Ponieważ 1 m sześcienny dołu mieści 
w sobie około 77/e kwintali kiszonki, więc na ł kro- 
wę trzeba jakich 5—6 metrów kubicznych dołu. Je- 
żeli więc zrobimy dół o wymiarach 1'*/+mx 2 m, to 
głębokość jego winna wynosić 2 metry. Taki zwy- 


kły dół ziemny można wykopać w suchym gruncie, 
najlepiej spoistym, gliniastym. Można również nie 
wybierać tak głębokich dołów, a ograniczyć głębo- 
kość do 1%: czy nawet i metra z tym,.że reszta be- 
dzie wystawać ponad ziemię jako kopiec. 
Do zakiszania dla jednej krowy wystarcza zie- 

lonki z powierzchni: 

młodej trawy skoszonej — 0,20—25 ha 

mieszanki koniczyn z trawami — 0,20 ha 
* mieszanki strączkowych (wyki) — 0,15 ha 


końskiego zębu — 0,10 ha 
słonecznika (w młodym stanie) — 0.08 ha 
koniczyny, lucerny — 0,10—0,20 ha 
liści buraków — 60,20 ha 


Najlepiej jest dotować zielonki mieszane z róż- 
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nego rodzaju roślin, szczególnie zaś ubogie w biał- 
ko — jak słonecznik, koński ząb, liście okopo- 
wych — z koniczyną, lucerną, trawami, słodkim 
łubinem i t. p. Warunkiem dobrego udania się ki- 
szonek jest czystość i świeżość dołowanego mate- 
riału. Szczególnie liście buraczane więny być wolne 
od zanieczyszczeń ziemią i piaskiem. 

Układane warstwy zielonek należy jak najlepiej 
ubijać nogami lub drągami. Poza tym trzymać się 
należy następujących wskazówek: 

1. na dno dołu ułożyć obfitą warstwę plew zbo- 
żowych, które wchłoną nadmiar soku z kiszonki. 

2. Po dobrym opatrzeniu boków w dole ziemaym 
słomą, deskami, specjalnym impregnowanym papie- 
rem, lub innymi izolującymi środkami, należy szcze- 
gólnie dobrze ubijać zielonkę przy bokach i ro- 
gach dołu. 

3: Zielonka przeznaczona do zadołowania nie 
może być bardzo mokra (np. po silnym deszczu lub 
z dużą rosą), lecz świeżo skoszona, choćby nawet 
lekko przewiędnięta. Różne rośliny zawierają różne 
ilości wody. Najlepiej jest mieszać bardzo soczyste 
np. koński ząb z lekko przewiędniętą zielona masą 
traw, mieszanek i t. p. 

4. Ponieważ ubita masa zielonki — po zagrzaniu 
opada wkrótce, należy nakłaść jej o 1 metr wyżej, 
by po opadnięciu dół był po brzegi wypełniony. 

5. Celem szczelnego ułożenia warstw kiszonki 
należy zbyt gruby materiał zielonek pociąć na siecz- 
karni (łubin, koński ząb, słonecznik). 

6. Ubitą masę zielonki pokrywa sie materiałem 


nieprzepuszczalnym, najlepiej impregnowanym pa- 
pierem specjalnym, lub nawet zwykłymi deskami 
i gliną z wierzchu. Mogą to być i plewy, słoma, 
a na to ubita silnie glina wilgotna, którą następnie 
należy chronić przed wyschnięciem i pękaniem. Im 
grubiej zostanie kiszonka przykryta i lepiej od 
wpływu powietrza uchroniona, tym pewniejsze jest 
udanie się kiszonki. 

7. Dla ochrony przed deszczami i zaciekiem wo- 
dy, należy doły chronić daszkami lub w inny spo- 
„sób zabezpieczyć przed wodą. 

Procesy fermentacyjne, zachodzące w kiszonce 
od chwili zadołowania są następujące: wytwarzają 
się kwasy pod wpływem szybkiego rozwoju bakterii 
kwasu mlekowego, kwasu octowego i kwasu ma- 
słowego. Pierwsze czynią kiszonkę smaczną 
i lekko strawną, rozwijają się w temperaturze 
20—30° C. Natomiast drugie — kwasu octowego — 
powodują, że kiszonka staje się ostra i niesmaczna, 
rozwijają się szczególnie dobrze przy dopływie po- 
wietrza. 

Wreszcie bakterie kwasu masłowego czynią ki- 
szonkę riezdatną do użytku — wstrętną, cuchnącą 

"i mazistą masą. Na szczęście przy dobrym kisze- 
niu — kwas mlekowy zabija bakterie kwasu masło- 
wego. Toteż dla lepszej konserwacji dodaje się 
przy zakiszaniu zielonek pewne kwasy. W naszych 
warunkach wiejskich dobrze jest dodawać rozczyn 
mleka, serwatki lub maślanki, rozpryskując przy 
dołowaniu warstwami. i - 

Tnż. H. Kem 


Dbaj roiniku o chleb na przyszły rok 


Jedną z najwiekszych trosk całego społeczeństwa 
w dobie dzisiejszej to sprawa wyżywienia. Wszyscy 
sobie zadajemy pytanie, czy aby plony zebrane wy- 
starcza do nowych. — Toteż na chłopie, odpowie- 
dzialnym w pierwszym rzędzie za wyżywienie 
wszystkich obywateli w kraju, ciąży obowiązek za- 
pewnienia chleba. 

Od kilku tygodni zboże znajduje się już w sto- 
dołach lub spichlerzach. Jakkolwiek przy żniwach 
człowiek wiele się natrudził, aby zboże sprzątnąć, to 
jednak kłopoty jego jeszcze się nie skończyły. Pra- 
widłowe bowiem magazynowanie i przechowanie 
owoców jego pracy przysporzy sporo jeszcze troski 
i znoju. 

Szczególnie w dzisiejszych ciężkich czasach ka- 
żdy chłop winien postawić sobie za główne zadanie, 
że nie wolno dopuścić do zmarnowania bodaj jedne- 
go ziarnka z zebranych plonów. Z tego też względu 
niezbędną okazuje się najstaranniejsza opieka nad 
wymłóconym ziarnem. 

Podstawowe prawidła właściwego SR nia 
ziarna sireszczają się w nastepujących punktach: 
zboże przechowywać należy w miejscu suchym 
i chłodnym, nię wolno go zsypywać w zbyt duże gro- 
mady, często je trzeba przerabiać i dobrze wietrzyć. 
Dzięki temu ziarno będzie się dobrze przechowywać. 

Zboże — jak wiemy — nie jest przedmiotem 
martwym, lecz organizmem* żywym. Oddycha ono 
(jak roślina czy zwierzę), wydzielając dwutlenek 


węgla, wodę i ciepło; skutkiem tego traci ono duże 
ze swej masy. 

Chcesz więc rolniku uniknąć poważnych nie- 
kiedy strat, wynikających. z przyczyn powyższych, 
musisz przedsiębrać odpowiednie środki ostrożności. 

Szuflowanie zboża sprzyja niezmiernie schnię- 
ciu i ochłodzeniu nagromadzonego materiału. Zaraz 
po żniwach zboże trzeba szuflować codziennie, na- 
stępnie zaś wysłarczy 2—3 razy w ciągu tygodnia, 
w okresie późniejszym można przerabiać już tylko. 
co 4—6 tygodni. 

Skoro przechowywane zboże wyschło już dosta- 
tecznie, nałeży pamiętać, aby spichrza nie wietrzyć . 
w czasie pogody wilgotnej, cała bowiem praca po- 
przednich tygodni poszłaby na marne. Istotnie suche 
ziarno nie wymaga już wietrzenia, powinno jedynie 
leżeć w możliwie chłakinej temperaturze. Pamiętaj 
więc rolniku, aby na wiosnę — skoro słonko przy- 
grzeje — wszystkie okna i drzwi w magazynie były 
szczelnie zamknięte. Natomiast wietrząc w zimie, 
trzeba zwrócić uwagę, aby nie chłodzić zboża 
w temperaturze 0” (tj. podczas odwilży), na ziarnie : 
bowiem wytwarza się wtedy rosa, zawiłgacająca. 
przechowywane zboże. 

Postępując w myśl powyższych wskazówek, 
można być pewnym, że ziarno się nie popsuje. Rol- 
nik zaś, dostarczając na rynek zdrowy, dobry pro- 
dukt, sam odniesie korzyści, a jednocześnie dobrze 
przysłuży się społeczeństwu. Inż. Marek 


Od czytelników gospodarujących na wsi oczekujemy artykułów i listów o trudnościach, 


jakie się przeżywa. Ogłaszalność gospodarki. Przewidywania na rok przyszły. Jakie braki w maszy- 


nach najbardziej się odczuwa? 
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Jesień w gospodarce łąkskowćj 


Lato było okresem, kiedy łąka dała zbiory siana 
lub zielonki. Korzyści te odpowiadały zabiegom pie- 
lęgnacyjnym, jakie ubiegłej jesieni względnie wio- 
sny poczynił rolnik na tym użytku. Im więc rolnik 
lepiej zadba w jesieni o swe użytki zielone, tym 


bardziej wywdzięczą mu się one plonami w przy- * 


szłym roku. Jesień więc stanowi okres, kiedy praca 
rolnika na łące czy pastwisku wyda owoce w roku 
przyszłym. 

Zastanówmy się więc pokrótce nad tymi jesien- 
nym pracami i zaplanujmy ich wykonanie stosow- 
nie do wymagań użytku, jaki posiadamy w gospodar- 
stwie. a 

Pierwszą sprawą— to dobre funkcjonowanie ro- 
wów odwadniających i w, ogóle urządzeń meliora- 
cyjnych. Każdej jesieni należy najdokładniej skon- 
trolować na łąkach sieć wszystkich rowów. Gdzie 
trzeba, należy szkarpy poprawić, dħa' pogłębić, na- 
muł wybrać, uregułować spad, wyciąć zarastające 
krzaki itd. Pamiętać dalej należy, że w okresie zimy 
zwierciadło wody gruntowej powinno znajdować się 
możliwie najniżej. 

Gdzie są na łąkach urządzenia do nawadniania 
zraszającego, należy okres od zebrania ostatniego 
pokosu aż do nastania mrozów stale, tj. co kilka dni 
łąkę nawadniać oraz osuszać. Im częściej się to zrobi 
przed zimą, tym wyższy plon wyda łąka w roku 
przyszłym. Pamiętać trzeba, że nawadnianie jesien- 
ne zasila glebę w pokarmy roślinne. - 

Drugą “ważną czynnością $olnika na użytkach 
zielonych w okresie jesieni jest ich nawożenie. Wy- 
czerpanie gleby łąkowo-pastwiskowej ze składników 
pokarmowych bywa znaczne i wyższe od wielu in- 
nych kultur, uchodzących za wymagające. W plo- 
nie siana około 50 q, zebranym z 1 ha, zabiera się 
z gleby: azotu 80 kg, fosforu 35 kg, potasu 100 kg, 
wapna 60 kg. Aby plony nie spadły, trzeba te ilości 
składników uzupełnić nawożeniem. 

W dobie obecnej przy braku nawozów pomocni- 
czych należy zwrócić szczególną uwagę na nawozy 
naturalne, znajdujące się w każdym gospodarstwie. 

Idealnym nawozem do zastosowania jesiennego 
jest kompost. Doskonały ten nawóz zawiera wszyst- 
kie potrzebne roślinom składniki do rozwoju w for- 
mie łatwo przystępnej. Kompost wywiera gromny 
wpływ na życie bakteryj glebowych, których duża 
ilość decyduje o żyzności ziemi. Życzyćby sobie na- 
leżało, aby wszyscy rolnicy w Polsce mieli dosta- 
ieczne ilości kompostu dla zasilenia corocznie '/* lub 
co najmniej '/+ części swych łąk. Łąki nawożone 
kompostem poprewiają swe plony ilościowo i jako- 
ściowo. Pod jego wpływem ginie wiele chwastów łą- 
kowych i pastwiskowych, a rozwijają się dobre, szla- 
chetne trawy i koniczyny. Kompostu stosuje się za- 
leźnie od jego jakości i przygotowania 400—800 q 
na ha. Lepiej jest stosować dawki raczej niższe, ale 
za to częściej Użytki w jesieni kompostowane na- 
leży włóczyć przy pomocy włók giałęziowej celem 
wtarcia tego nawozu do gleby. 

W jesieni każde gospodarstwo rozporządza tak- 
że łęcinami+ziemniaczanymi. Odpadki owe, które 
w wielu okolicach psują się po polach, gniją lub zo- 
stają spalone, stanowią doskonały nawóz i środek 
chroniący roślinność użytków zielonych przed wy- 
marznięciem. Zaraz po skończeniu wykopek powi- 
nien każdy zebrać na swych ziemniaczyskach ba- 
dyle po naci, przewieźć je i rozrzucić cienką war- 
stwa na takach. Doświadczenia wykazały, że łęty 
ziemnaczane podnoszą plony na użytkach zielonych 


o 10—20%. Dodatnie działanie nakrycia łąk łętami 
ziemniaczanymi polega na: 

1) działaniu nawozowym, składnikami pokarmo- 
wymi , zawartymi w łętach, a wypłukanymi przez 
deszcze jesienne — zimowe do gleby, 

2) ochranianiu roślinności przed wymrożeniem 
przez wiatry zimowe, 

3) poprawianiu strukturv glebowej i ożywia- 
niu życia pożytecznych bakteryj ziemnych. 

Nakrywanie użytków Zielonych łętami ziemnia- 
czanymi daje naprawdę duże korzyści, toteż polecić 
je można wszystkim rolnikom. 

Badania szwajcarskie ostatnich lat wykazały, 
że do nawożenia w jesieni nadaje się również gno- 
jówka. Gdzie więc rolnicy rozporządzają pewnymi 
jej ilościami, lepiej dać ją w jesieni na łąki, niż pod 
inne kultury. 

Zwrócić jeszcze należy uwagó na wapnowanie 
w jesieni użytków zielonych. Wyczerpanie gleb 
z tego składnika jest znaczne. Pamiętać wszak trze- 
ba, że tylko pasze zawierające dosyć wapna są zdro- 
we i smaczne. Łąki czy pastwiska wapnuje się co 
kilka lat. Lepiej jest stosować wapno częściej, 
a w dawkach stosunkowo małych. Zależnie od wy- 
czerpania gleby z tego składnika oraz t. zw. kwaśno- 
ści gleby używa się wapna palonego na ha 5—15 q, 
lub stosownie więcej węglanu wapnia. 

Pamiętajcie rolnicy w jesieni o swych użytkach 
zielonych. We własnym interesie doprowadźcie je 
do dobrego stanu zagospodarowania, a sami najwie- 
cej na tym zyskacie! 

Inż. M. Nowak 


Choroby powodujące gnicie 
ziemniaków 


Spośród chorób, powodujących gnicie bulw 
ziemniaczanych, na pierwszym miejscu wymiemić 
należy zarazę ziemniaczaną (czyli fitofterę). Powo- 
duje ona gnicie ziemniaków zarówno w polu, jak 
i w piwnicy lub w kopcu. Zjawia się zwykle podczas 
pogody przekropnej w ciągu lipca. Powoduje zrazu 
masowe brunatnienie i gnicie liści. Z liści przenosi 
się następnie na bulwy ziemniaka. Porażone kłęby 
można poznać po szarosinych, wgłębionych plamach 
na skórce. Jeśli bulwę taką przekroimy, to w miąż- 
szu.pod wspomnianymi plamami widzimy zbrunat- 
nienie, a częsio i zmurszenia. Bulwy takie gniją 
w polu, albo też zachowują na zewnątrz pozornie 
zdrowy wygląd. Gdy jednak.takie z pozoru zdrowe 
bulwy schowamy do piwnicy lub kopca, to zwła- 
szcza przy braku odpowiedniego przewietrzania, kłę- 
by te gniją, zarażając inne. 

Spośród innych t. zw. bakteryjnych chorób bulw 
wymienić należy bakteriozę w dwóch formach, 
t. j. mokrą i suchą. Ujawnia się ona wyłącznie na 
bulwach ziemniaka i to głównie w okresie wykop- 
ków. Gdy porażoną tą chorobą bulwę przekroimy, 
to wewnątrz bulwy zobaczymy szare plamy. Skoro 
taką bulwę zdusimy, to z wnetrza jej wyleje się żół- 
tawa, gęsta, cuchnąca masa. Mówimy wtedy o bak- 
ieriozie mokrej. Gdy po okresie deszczów - nastąpi 
długotrwała posucha, wówczas gnicie zazwyczaj 
ustaje, wnętrze bułwy zsycha się i tworzą się tam 
puste jamy. Taki wypadek nazywamy hbakteriozą 
suchą. 
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Bakterioza powoduje gnicie ziemniaków nie tyl- 
ko w polu, lecz również w piwnicach i kopcach. 
"W tym wypadku gniciu sprzyja wilgotność bulw 
(gdy te zebrano w czasie słoty) oraz za wysoka cie- 
płota w miejscu ich przechowywania. 

Prócz wyżej wymienionych chorób znamy je- 
szcze jedną, która nazywa się zgniłizną suchą (nie 
mieszać z bakteriozą suchą). Choroba ta rzadko wy- 
_ stępuje w polu, zazwyczaj dopiero w piwnicach 
i kopcach. Objawia się w ten sposób, że na po- 
wierzchni bulwy, na skórce występują zrazu czarne 
plamy, a następnie wgłębienia, przy czym skórka 
ulega sfałdowaniu. Na tych pofałdowaniach tworzą 
się niby poduszeczki pleśni, lekko zabarwione 
blado-różowo lub blado-niebiesko. Gdy taką bulwę 
przekroimy, wewnątrz znajdziemy miąższ zgniło- 
zmurszały. Sprawcami tej choroby są różne gatunki 
grzybków. 

Zwalczanie wszystkich wyżej opisanych chorób 
bułw ziemniaka polega przede wszystkim na odpo- 
wiedniej uprawie roli, a następnie na racjonalnym 
przechowywaniu bulw. 

Jeśli chodzi o obecny sezon wykopków i kop- 
cowania ziemniaków, to chcąc zabezpieczyć je przed 
psuciem się, należy postępować według poniższych 
wskazówek: 

1. Wykopki ziemniaków przeprowadzać możli- 
wie jak najpóźniej (na ile tylko pogoda pozwała). 
Bulwy niedojrzałe łatwo ulegają gniciu w czasie 
przechowania. 


PACKA IAR YYYY SOYKA DOTRWAŁ ALTANY SEZ 
Pamięfaj rolniku, że dziś ani jeden 
hektar ziemi nie może zostać odłogiem 
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, 2. W czasie przewozu ziemniaków uważać, aby 
się kłęby nie obijały i przez to nie kaleczyły. Wsku- 
tek uszkodzeń łatwiej zarażają się one chorobami 
gnilnymi. 

* 3. Przed złożeniem do piwnicy lub, nakryciem 
w kopcu należy bulwy bardzo dokładnie przebrać. 
Chować tylko zupełnie zdrowe, uszkodzone zaś 
i nadgniłe przeznaczyć zaraz na jedzenie i paszę dla 
zwierząt domowych. Ziemniaki przeznaczone do 
przechowywania przez czas jakiś pózostawić na 
miejscu otwartym, suchym i przewiewnym, aby się 
„wypociły”, t. j. wyparowały nadmiar wody 
i poza tym, gdy zebrano je w czasie deszczu, aby 
miały możność wyschnąć. . 

4. Przechowywać ziemniaki przez zimę w piwni- 

cach suchych, przewiewnych i zabezpieczonych 
przed dostępem światła. Jeśli chowamy je do kop- 
ców, to nałeży pamiętać, aby kopiec był założony 
na gruncie wyżej położonym i suchym. Zakrywać 
kopce zupełnie dokładnie dopiero z nastaniem 
pierwszych przymrozków. Kopce tak urządzać, aby. 
można było je przewietrzać i kontrołować. W ciągu 
zimy, w dni bezmroźne, należy kontrolować, czy 
ciepłota nie jest za wysoka. Jeśli przekroczy ona 
;+80 C, zachodzi obawa, że ziemniaki gniją. Wten- 
czas nałeży kopiec odkryć, ziemniaki przebrać 
i zdrowe kłęby w innym miejscu zakopcować. 
W piwnicach należy ziemniaki co jakiś czas kon- 
trolować, a gdy gniją, przebierać. 


5. Bulwy lub ich odpadki, porażone suchą zgni- 
lizną, skarmiać tylko po uprzednim ugotowaniu lub 
uparowaniu. i 

Inż. Władysław Żydłowicz 
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Uprawa kapusty na nasienie 


Kapustę na nasienie uprawia się przez dwa lata. 
W pierwszym roku zbiera się wysadki, a w drugim 
produkuje nasiona. Wysadki zbiera się z łanu ka- 
pusty specjalnie na to zasadzonej, ze znanych do- 
borowych nasion. Gdy kapusta wykształci główki, 
przegłąda się plantacje i odznacza te główki, które 
pozostaną na wysadki..Na to należy wybierać główki 
średniej wielkości, typowe dła danej odmiany, twar- 
de i zdrowe. Szczególnie należy zwrócić uwagę na 
kapustę, która osadziła główki na niskich giąbach. 
Łatwiej się je okopuje oraz wiatry jej tak nie prze- 
wracają. Pozostałą kapustę można zebrać na spoży- 
cie: wybrane na wysadki główki pozostawia się na 
polu do późnej jesieni, by dobrze dojrzały. Ażeby 


` jednak główki zbytnio nie przerastały i nie pękały, 


nachyla się silnie kapustę, by naderwać jej korzenie. 

W październiku, przed mrozami zbiera się kapu- 
stę, wyrywając ją razem z korzeniami. Ziemię z ko- 
rzeni należy dobrze otrząść, oderwać wszystkie dol- 
ne nadpsute i uszkodzone liście, pozostałymi zaś 
zdrowymi liśćmi dobrze otulić główkę. 

Istnieje kilka sposobów przechowywania wy- 
sadków * kapusty. Najlepszym sposobem przy nie- 
wielkiej plantacji jes%przechowywanie kapusty na 
polu, gdzie rosła. Obsypuje się ją wtedy jałową zie- 
mią, aby nie zmarzła. Z nastaniem silniejszych mro- 
zów okłada się ją liśćmi lub łętami ziemniaczanymi. 
Drugim sposob” n jest przechowywanie w kopkach. 
Wyrwane z korzeniami i otułone liśćmi układa się 
głąbiami do środka i przesypuje piaskiem lub jałową 
ziemią, by zbytnio nie obsychały. Ułożony kopiec 
okrywa się cienko jałową ziemią, którą się dobrze. 
ubija, by deszcz po niej łatwo spływał. Dla odprowa- 
dzenia nadmiaru pary wodnej z kopca robi się otwo- 
ry z obu boków t. zw. wentylatory. Kopce najlepiej 
zakładać w miejscach suchych i wyżynnych. 

W czasie zimy kopce należy dobrze wietrzyć_ 
i uważać stale, by,kapusta się nie zaparzyła, lub nie 
przemarzła. Z wiosną, jak tylko ziemia podeschnie 
i dostatecznie się ogrzeje, wysadza się kapustę, do- 
kładnie ją oczyszczając ze wszystkich nadgniłych 
i zepsutych liści. 

Odnośnie do zbioru nasienia, przypomnijmy, że 
kapusta dojrzewa w sierpniu. Dojrzewa ona jednak 
nierównomiernie i dlatego należy ją zbierać stop- 
niowo w miarę dojrzewania poszczególnych łodyg. 
Ścinać ją rano z rosą lub w dzień pochmurny, gdyż 
nasiona łatwo się obsypują. Wiązać w małe snopki 
i układać w miejscach przewiewnych, by dobrze 
wyschły. Większe ilości kapusty nasiennej młóci się 
młocarnią, mniejsze zaś obija i przetrąca widłami na 
boisku. Zebrane nasiona oczyszcza się.z plew na 
młynkach i rozkładą cienką warstwą w suchych 
miejscach, aby dobrze przeschły, gdyż inaczej łatwo 
się zaparzają i płeśnieją. Pamiętać należy również 
o częstym szuflowaniu. Dobre nasiona powinny być 
barwy ciemno-brunatnej, jędrne, ciężkie i błyszczą- 
ce. Z jednego ara można zebrać 10-—15,kg nasienia, 
co wystarczy na obsadzenie 5—7 ha. Dobrze wypro- 
dukowane i czyste odmianowo nasiona kapusty osią. 
gają zawsze wysokie ceny i są poszukiwane na 


rynku. Inż. A. Schoenowitz 
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Nieco o żywieniu kur 
w chiodnej porze rolku 


Zbliża sie zima. Dobra gospođyni już teraz zasta- 
nawia się nad sporządzeniem preliminarza paszy 
dla kur. 

Trudno podać jakąś stałą receptę żywienia dro- 
biu, kury bowiem powinno się przede wszystkim ży- 
wić tym, co możemy wyprodukować w domu, lub co 
można najtaniej kupić. W każdym razie o jednym 
trzeba zasadniczo pamiętać, że nie wolno dawać po- 
karmu jednostronnego; kura musi mieć rozmaitość 
i to rozmaitość dość dużą. Nie znaczy to, by kury 
co dzień musiały dostać coś innego. Nie, przez całą 
zimę możemy dawać tę samą paszę, ale musi ona za- 
wierać rożne produkty. 

"Jeśli chodzi o paszę t. zw. „miękką!, to najpo- 
spoliciej dajemy gotowane ziemniaki z otrębami 
pszennymi, ale możemy też skarmiać wszelkie od- 
padki kuchenne, jak: buraki, marchew, kapustę, ka- 
pustę kiszoną, surową i gotowaną, kaszę, chleb roz- 
moczony, wszelkie odpadki mięsne, z grzybów su- 
szonych, krew surową lub parowaną, odpadki ze 
stodoły jak prósze z siana, koniczyny, strączko- 
wych itp. 

Jakąkolwiek z wymienionej karmy dajemy dwa 
razy dziennie rano i w południe jako paszę miękką 
w połączeniu z otrębami pszennymi, żeby karma nie 
była kleista. Otręby można zastąpić prószami. Pasza 
miękka nie śmie być stara, spleśniała lub skwaśniała. 
Na wieczór dajemy całe ziarno, najlepiej poślad 
pszenny i owsiany w równej ilości. 

Prócz tego kury powinny mieć stale tzw. suchą 
mieszankę, na którą składają się rozmaite śruty 
i mączki, a więc: śruta pszenna, jęczmienna, owsia- 
na, z grochu, kukurydzy, Inu, prosa, a także i to ko- 
niecznie mączkę z kości oraz tłuczone skorupki z jaj. 

W zimie ważną jest kwestia zielonej paszy, 
o którą kury same postarać się nie mogą. Zamiast 
niej możemy dawać marchew surową w całości lub 
tartą, a'także skiełkowane chwasty, których nasiona 
zbieramy w odpadkach młocki. Chwasty najlepiej 
kiełkować na dużych blachach, posypanych wilgot- 
nym piaskiem, trzymanych przez tydzień w cieple. 

Na kurę o wadze 2 kg liczy się przeciętnie 175 
gramów żywności dziennie, w tym mniej więcej 
"okopowych 50 g, otrąb pszennych 50 g, śrut zbożo- 
wych i całego ziarna 50 g, mączek i odpadków mięs- 
no-kostnych 25 gramów. B. Karneyowa 
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Jak mieć świeże jaja w zimie? 

Jaja kurze są naszym najpospolitszym pożywie- 
niem zarówno w postaci naturalnej — na świeżo, — 
jak też w pieczywie i najrozmaitszych potrawach 
mącznych. Dzięki dużej zawartości białka i składni- 
ków odżywczych mogą one doskonale zastąpić mię- 
so, szczególnie na wsi, gdzie są znacznie od niego 
dostępniejsze. 

Nic też dziwnego, że o każdej porze roku są 
one jednakowo poszukiwane i tu właśnie nasuwa'się 
pewna trudność, gdyż jak wiemy, nieśność kur 
w okresie zimowym znacznie spada. Stąd powstaje 
Pytanie, jak przechować jaja na zimę, aby je mieć 


+ 


do dyspozycji zarówno we własnym gospodarstwie, 
jak i dla celów handlowych. 

Chcąc zachować jaja jak najdłużej w stanie 
świeżym, musimy zapobiec ich wysychaniu i nie do- 
puścić do wtergnięcia bakteryj przez pory skorupki. 
W tym celu uszczelniamy ją, powlekając wazeliną, 
parafiną. zawijając jaja w papier, lub przechowująe 
je w soli, piasku itp. 

Na wielką skalę konserwuje się jaja w specjal- 
nych chłodniach lub ogromnych basenach w wodzie 
wapiennej, W gospodarstwie domowym zaś prze- 
chowujemy najczęściej jaja w wodzie wapiennej, 
szkle wodnym, „Garantolu”, lub roztworze nadman- 
ganianu potasu. 

"Wodę wapienną przygotowujemy, mieszając 
1 kg wapna gaszonego z 5 l czystej wody. Po kilku 
dniach dodajemy do mieszaniny *« kg soli kuchen- 
nej'i znów pozostawiamy ją na 2—3 dni, po czym 
złanym z góry płynem zalewamy ułożone w naczy« 
niu kamiennym jaja. W ten sposób przechowywane 
jaja t. zw. „wapniaki'” tracą nieco na smaku, a biał- 
ko nie daje się ubić na pianę. 

Lepiej konserwują się jaja w szkle wodnym, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o mniejsze ilośc. Kupne 
szkło wodne rozcieńczamy w stosunku 1:10. Świeże, 
całe jaja zalewamy w kamiennym garnku, lub słoju 
rozcieńczonym szkłem wodnym tak, by były nim, 
całkowicie pokryte. Jaja przechowywane w ten spo- 
sób nadają się zarówno do spożycia w stanie natu- 
ralnym, jak też i w różnych potrawach. Białko daje 
się bez trudności ubić na pianę. Przed gotowaniem 
należy.tępy koniec jajka nakłóć szpilką, aby zapo- 
biec pęknięciu. 

Spotykany w handlu ,Garantol' konserwuje 
również dobrze jaja dzięki zawartemu w nim wapnu 
gaszonemu. Dokładny przepis znajduje się na opa- 
kowaniu. 

Mniej godny polecenia jest nadmanganian pota- 
su, ciemno fioletowe kryształki, sprzedawane w każ- 
dej aptece. Rozpuszczamy je w wodzie przegotowa- 
nej i płynem barwy ciemno fioletowej zalewamy 
jaja. Po dłuższym przechowywaniu białko nabiera 
ciemno niebieskiej barwy i traci na smaku. 

Do konserwacji wybieramy jaja świeże, najwy- 
żej tygodniowe, o czystych nieuszkodzonych sko- 
rupkach. Jaj nie należy myć, gdyż łatwo można 
uszkodzić skorupkę i przyśpieszyć zepsucie, a raczej 
przestrzegać czystości w gniazdach. 

j Zakonserwowane w jeden z powyższych sposo- 
bów jaja dadzą się utrzymać przez kilka miesięcy. 
Śpieszmy więc zrobić odpowiedni zapas na całą 


zimę. Janina Błażejewicz 
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Ekonomia ciepła i zimowla 
rodziny pszczelej 


(Dokończenie) 


Wśród zimy, przy wielkich mrozach zdarza się, 
że w środku kłębu zimowego temperatura wynosi . 
+30 C, podczas gdy kilka centymetrów dalej ter- 
mometr wykazuje 0” C. Ramki okładowe (skrajne) są 
pokryte grubo szronem, a u wylotka wiszą sople 
lodu, na dworze temperatura wynosi —20” C. Na 
półmetrowej przestrzeni licząc od środka kłębu róże 
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nica temperatury wynosi 50° C. Mimo takich, różnic 
temperatury pszczoły żyją inie ponoszą żadnych 
szkód. 

Bardzo szkodliwymi — mogącymi spowodować 
zupełną zatratę rodziny pszczelej, są wszelkie ze- 
wnętrzne naruszenia spokoju zimujących pszczół. 

Wystarczy rzucić na daszek ula kilka kul ze 
śniegu, a uderzenia te spowodują natychmiastowe 
podniesienie się temperatury wewnętrznej kiębu 
i stałe jej wzrastanie. — To samo dzieje się, gdy kto 
energicznie koło ula w zimie przechodzi i silniej 
stuknie. Większe wstrząsy, stukania, pukania, ude- 
rzenia powodują, że nie tylko pojedyncze pszczoły, 
ale całe kłęby pszczół od kłębu zimowego odpadają 
i tak powoli kłąb się rozpada. 

Dlaczego to się dzieje? Otóż pszczoły słysząc 
stukanie, pukanie i uderzenia opuszczają kłąb zimo- 
wy i cisną się do wylotka ula, przygotowując się do 
walki, do odparcia ataku napastnika. 

U samego wylotka temperatura jest znacznie 
niższa, aniżeli w samym kłębie. Wewnętrzne ciepło, 
znajdujące się w małym ciałku pszczoły szybko wy- 
promieniuje, a zanim te pszczoły, które oddzieliły 
się od kłębu, zdążą dotrzeć do niego z powrotem, 
zziębną, następnie zdrętwieją, spadną na dno ula 
i zginą. 

W okresie zimy mają miejsce i inne zaburzenia 
w zimującąej rodzinie pszczelej. Są to zaburzenia 
wewnętrzne, występujące na skutek choroby rodzi- 
ny pszczelej lub utraty matki. 


Części podziemne roślin stanowią bądź to ko- 
rzenie, bądź kłącza, tj. podziemne pędy. Na tych 
ostatnich wyrastają korzenie tzw. przybyszowe. 
Zbioru omawianych organów rośliny dokonujemy 
wówczas, gdy są najbogatsze w składniki, działające 


Wykaz 


roślin leczniczych poleconych i dozwolonych do 


zbioru ze stanu dzikiego na rok 1945/46. 
Rośliny dóstarczające korzeni, kłączy i kory. 


Czas zbioru 


Nazwarośliny Nazwasurowca 


Gdy z końcem już zimy zewnętrzna temperatura 
zacznie się podnosić do tego stopnia, że jest wyższą 
na dworze, aniżeli na krańcach kłębu, wówczas kłąb 
zimowy rozpada się, a pszczoły wylatują z ula. Mają 
one do załatwienia ważne, niecierpiące zwłoki czyn- 
ności. 

Pszczoły należą bowiem do nader czystych 
stworzeń. Wszelkie odchody, które zgromadzą się 
w ciągu miesięcy zimowych, są zatrzymywane w je- 
licie grubym. 

Podczas lotu względnie oblotu oczyszczającego 
pszczoła wyrzuca niepotrzebny ten balast, a głośnym 
i radosnym brzękiem święcą ten pierwszy dzień wol- 
ności — po wyjściu z aresztu, w którym zamknęła 
je okrutna zima. 

Ten tak zw. oblot nie ogranicza się jedynie do 
oczyszczenia ich własnych ciał. Czyszczą także 
i wietrzą swe mieszkania. Na dnie ula leżą nieraz 
stosy padłych pszczół. 

Zwłoki swych sióstr wynoszą daleko poza ul. 
Nad plastrami, pod plastrami, w uliczkach, stosy 
zgryzków magazynowanych na skutek odsklepiania 
poszytych komórek z miodem usuwają pszczoły 
skrzętnie. Wiedzą dobrze o tym, że motylica znala- 
złaby tu dogodne miejsce do składania jajeczek. 
Większe obce ciała, których wynięść nie potrafią, 
powlekają kitem. W. taki to sposób czyszczą i dezyn- 
fekują swe mieszkanie i chronią go przed pasożytami 
i bakteriami chorobotwórczymi. 


M. Tyrała 


Instrukcja zbioru i suszenia korzeni, kłączy i kory roślin lecza. 


leczniczo. Ma to miejsce w okresie, kiedy pędy nad- 
ziemne obumierają. Kopiemy więc części podziemne 
jesienią lub wczesną wiosną. Wyjątek stanowi ta- 
tarak, który ze względu na jego stanowiska ‘wodne, 
musimy zbierać w lecie. Aby gatunku tego nie wy- 
tępić, wybieramy po wykopaniu cieńsze 
kawałki jego kłącza i wkładamy z po- 
wrotem do szlamu, w którym rośnie. 
Celem wyjęcia korzeni lub kłączy, 
okopujemy je w odległości dość znacz- 
, nej i dostatecznie głęboko, po czym uj- 
mując za części nadziemne lub ich 
szczątki, wyciągamy z ziemi. Odpowie- 
dnio okopane dadzą się części podziem- 
ne wyjąć bez uszkodzenia. Jako narzę- 


1. Dąb szypułkowy Kora Dębu marzec - kwiecień A H 7 r 
2. Dąb bezszypułkowy j. w. j. w. dzi używamy  łopaty-sztychówki lub 
3. Kruszyna pospolita Kora Kruszyny marzec - kwiecień wideł. 


4. Łopian większy Korzeń Łopianu 


Korzeń Mniszka 
Kłącze Perzu 


5. Mniszek dmuchawiec 
6. Perz 


7. Pięciornik kurzyślad Kłącze Pięciornika 


marzec - kwiecień 
wrzesień - październik 
marzec - kwiecień 
marzec - kwiecień 
sierpień - październik 
marzec - kwiecień 


Płuczemy w wodzie bieżącej, moż- 
liwie szybko, aby nie wyługować skład- 
ników działających w surowcu. Suszenie 
części podziemnych odbywa się najczę- 
ściej w suszarniach ogniowych (dla aro- 
matycznych w temp. do 35° C) po uprze- 


wrzesień - październik > az i 
8. Podróżnik pospolity Korzeń Podróżnika marzec - kwiecień dnim skrajaniu surowca w kostkę. O ile 
wrzesień - październik używamy suszarni powietrznych, najle- 


„Kłącze Tataraku 
Korzeń Żywnkostu 


9. Tatarak pospolity 
0. Żywokost lekarski 


= 


lipiec - wrzesień 
marzec - kwiecień 
wrzesień - 


piej zawieszać części podziemne w cało- 
cier ści lub pokawałkowane, niżąc je na 
październik sznurki lub druty. 
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Z działalności Związku 
Samopomocy Chłopskiej 


` I gimnazjum chłopskie zostało otwarte w Tyczynie koło 
Rzeszowa. Gimnazjum jest przeznaczone wyłącznie dła dzieci 
chłopskich i znajduje się pod opieką Związku Somopomocy 
Chłopskiej. Mieści się ono w dawnym pałacu Radziwiłłów. Przy 
zakładzie zorganizowany jest internat dla chłopców i dziew- 
czat. W pierwszych trzech klasach gimnazjum znajduje się 275 
uczniów i uczennic. 

Warszawski Związek Samopomocy Chłopskiej uruchamia 
szereg kursów specjalnych. Kilka dni temu odbyło się 
w Pszczelinie pod Warszawą otwarcie kursu buchalterów 
spółdzielni gminnych. 

Młyny Spółdziełniom Samopomocy Chłopskiej. Minister- 
stwo Aprowizacji wydało rozporządzenie, aby będące w rozpo- 
rządzeniu Ministerstwa młyny były wydzierżawiane w pierw- 
szym rzędzie Spółdzielniom Samopomocy Chłopskiej. Mini- 
sterstwo Aprowizacji zażądało od Związku Samopomocy Chłop- 
skiej spisu młynów, które chcą objąć spółdziełnie gminne. 
W związku z tym Zarząd Główny Z. S. Ch. polecił zarządom 
teienowym, oraz spółdzielniom Samopomocy Chłopskiej nade- 
słanie spisu młynów, które spółdzielnie chcą wydzierżawić, oraz 
spisu młynów wydzierżawionych osobom prywatnym, = 

Stypendia dła chłopskiej młodzieży. Prezydium Zarządu 
Głównego Z. S. Ch., celem uczczenia pierwszej rocznicy De- 
kretu o Reformie Rolnej, uchwaliło utworzenie 15 stypendiów 
dla: młodzieży chłopskiej w szkołach akademickich, w wyso- 
kości po 1.000 zł miesięcznie. Z tegð: 5 stypendiów dla słucha- 


czy wyższych szkół rolniczych, 3 politechniki, 3 medycyny, 2 ' 


dla studiujących zagadnienia społeczne, 1 konserwatorium i 1 
szkoły sztuk pięknych. Ponadto Zarządy Wojewódzkie Samo- 
pomocy pomogą -w organizowaniu burs dla młodzieży chłop- 
„skiej, uczącej się w gimnazjach, liceach, szkołach zawodo- 
wych. Związek Somopomocy Chłopskiej przeznacza również 
25.000 złotych jako nagrodę za pracę z dziedziny przebudowy 
społecznej wsi polskiej. Warunki ogłoszone zostaną oddzielnie. 
Nadto Wydział Kultury Wsi przy Zarządzie Głównym Związku 
Samopomocy Chłopskiej przyjdzie z pomocą w wydawaniu 
przygotowanych już prac naukowych poświęconych sprawom 
Wel. f 

Kalendarz Samopomocy, Zarząd Główny Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej wydaje „Kalendarz Samopomocy“ na rok 
1946. Będzie to książka dużego formatu, bogato ilustrowana, 
o objętości przeszło 300 stron. Kalendarz zawierać będzie bar- 
dzo obszerny dział rolniczy, dział innych zagadnień gospodar- 
czych wsi, dział spółdzielczy, prawniczy, dział dotyczacy kul- 
tury wsi. i bogaty dział literacki i specjalną część poświę- 
cchą Ziemiom Zachodnim. 

Akcja ośrodków zdrowia. Ministerstwo Zdrowia, przy 
współpracy Związku Samopomocy Chłopskiej podjęło akcję 
zdrowia dla wsi. Związek Samopomocy Chłopskiej ma obowią- 
zek popierać akcję zdrowia przez propagandę, inicjatywę 
w organizacji ośrodków zdrowia oraz świadczenia rzeczowe, 
które w zależności od warunków i zamożności terenu będą 
różnej wysokości, co zostanie ustalone każdorazowo w uinowie. 
zawieranej przez zarząd terenowy, Związek Samopomocy 
Chłopskiej i odnośnego lekarza państwowego. W kaźdym 
z miast wojewódzkicn i powiatowych wybrany zostanie ośrodek 


_. -Polski i 


Na lerenie Połski działa 6.551 różnych spóldzielni. Spół- 
dzielni spożywców jest 3.339, rolniczo-handlowych 433, oszczęd- 
nościowo-pożyczkowych miejskich i wiejskich 973, rzemieśl- 
niczych spółdzielni pracy 342, spółdzielni Żwiązku Samopo- 
mocy Chłopskiej zorganizowanych 700, w stadium organizacji 
300. Cyfry te dowodzą, że spółdzielczość staja się naczelną 
organizacją gospodarczą w Polsce, 

150.000 robotników wyjedzie na zachód. Każdy wyjeżdża- 
jacy zostanie bezpłatnie dowieziony do nowego miejsca pracy, 
otrzyma mieszkanie z umeblowaniem, wyżywieniem, oraz swą 
actychczasową płacę podwyższoną o 30% stałego dodatku. 
Nadto wyjeżdżający dostaną zaliczki na najpilniejsze potrzeby. 

Repatrianta nie wolno usunąć z gospodarstwa. W Kato- 
wicach na kanferencji rejonowych inspektorów osadnictwa, 
orzeczono, że raz osadzonego na gospodarstwo repatrianta, nie 
wolno z niego usunąć. Jeżeli wróci nawet poprzedni właściciel 
przesunięcia dokonać można tyłko za zgodą repatrianta. 
W przeciwnym wypańku powracającemu należy przydzielić 
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zdrowia w oparciu o szpital i przyjmować będzie członków Zw. 
Sam. Ch. Podstawową placówką lecznicza będzie gminny 
ośrodek zdrowia, który zgodnie z płanem Zarządu Głównego, 
mieścić się będzie w budynku resztówkowym. Do chwili przy- 
stosowania budynków resztówkowych dła celów zdrowia, Koła 
Gromadzkie wydzielą lokal na pomieszczenie dla gminnych 
piacówek leczniczych. Okólniki w tej sprawie będą rozesłane 
w najbliższym czasie. - 

Towary za zboże. Przedstawiciel Zw. Sam. Chłop. stwier- 
dził do dnia 12. 9. przyjście do Krakowa następujących towa- 
rów na akcję premiową za odstawione kontyngenty: blacha 
cynkowa 24.000 kg; materiały tekstylne 11.830 kg; wiadra 
pocynkowane 12.000 szt.; worki 10000 szt.; sienniki 2.400 szt.; 
karbid 12.000 kg. De powiatów wysłano biełidło (Nowy Targ, 
Miechów, Chrzanów po 1%ton) i 166 ark. blachy i 440 sztuk 
wiader (Nowy Sącz). Z materiałów tekstylnych „Społem“ 
sporządzi próbki materiałów, które prześle do Zw. Woj. Sam. 
Chłop. i do powiatowych związków. W ten sposób uniemoż- 
liwi się zamianę tych gatunków na gorsze. TO 
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Gist ðo przyjaciół 


Pismo chłopskie różni się bardzo od innych. Do 
dzienników -nadsyłają sprawozdania płatni korespon- 
denci z całego Świata. Telefon i telegrafi wystukują 
i wydzwaniają nagłe i tylko na dziś wiadomości. Szyb- 
kość zdarzeń politycznych z czasem coraz mniej de- 
nerwujacych wiadomości, gdy mowa o okresie pokoju, 
ta szybkość nie jest podobna do wsiowego chody 
spraw i zjawisk. 

Życie nasze reguluje słońce i noc, zima i lato, deszcz 
i pogoda. Wynalazki, jakie pragniemy zastosować 
w gospodarstwie, popędzą chód naszego życia, ale ni- 
Gdy nie będzie on biegiem, jak w mieście, j 

Tydzień czasu wystarczy, by wiadomość ze wsi 
doszła do nas i wydrukowana zaszła na niedzielę gdzie- 
indziej. Wolne, a nieustanne krążenie wiadomości za- 
leży od czytelników. Od nich, jak ed najpewniejszych 
przyjaciół, spodziewamy się codziennie listów, by im 
w listach, lub na szpaltach tygodnika z przyjemnością 
odpowiedzieć. 

Jeżeli jest gdzieś wieś nie czyłajaca „Orki”, ło 
pewnie wogóle nieuświadomionu. g 

Nie ma w niej chyba żadnej spółdzielni, a o Samo- 
pomocy tam nigdy nie słyszano. Bądźmy przekonani, 
że wsi lakiej napewno się nie spotka. 

Pismo jest poradnikiem i nauczycielem. Wystarczy 
wpłacić irzydzieści złotych, by mieć je w każda nie- 
dzielę przez trzy miesiące. Nie na tym jednak kończy 
się łączność czytelnika z „Orką'. Trzeba ją rozpow- 
szechniać, nakłaniać ludzi do czyłania i prenumerowa- 
niq. W wolnych chwilach, jeśli ręka piórem potrafi 
władać, a głowa zdolna jest do ułożenia artykułu, 
trzeba pisać. Red. 


ze świata 


inne gospodaretwo. Chodzi właśnie o to, żeby osadnik nie był 
narażony na straty, co dotychczas trafiało się b. często. 

Przymus pracy w Polsce. Wyniszczenie kraju i brak rąk 
rcboczych do pracy, jak również palące zagadnienia załudnia- 
nia ziem zachodnich, zmusiły rząd polski do wprowadzenia 
przymusu pracy w Polsce. Obowiązkowi temu podlegać będą 
miężczyżni od lat 17 —55, kobiety od lat 18—45, Okres pracy 
przymusowej trwać będzie 2. lata. -Spod przymusu pracy. Wy- 
łączeni będą urzędnicy państwowi, wolne zawody, duchowień- 
stwo, wojsko i inni mający da tego prawne powody. W ten 
sposób wreszcie wielkie miasta zostaną oczyszczone z ele- 
mentu niepracującego, który zajmuje się jedynie szabrem i epe- 
kułacją. Wiele się może zmienić na lepsze, jeżeli przymus 
pracy zostanie w życie naprawde wprowadzony. 

Amnestia. Ukazał się dekret o amnestii. Amnestia obej- 
muje przestępstwa polityczne, wojskowe, pospolite, popełnione 
przed 22. VII. 1945 r. Kary śmierci, lub dożywotniego więzienia 
zamienia na 15 lat więzienia, W całości daruje karę węzienia 
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do lat 5. Kary sądowe pozbawienia wolności do lat 10, łagodzi 
do połowy, przy czym sąd jest mocen zmniejszyć je do lat 2-ch. 
Członkowie rozwiązanych organizacyj, którzy wystąpili z tych 
organizacyj, uzyskają całkowite przebaczenie. Amńestia nie 
obejmuje przestępstw. które obecnie szerzą się nagminnie, 
a więc łapownietwo, szabrownictwo, kradzieże majątku pań- 
stwowego i społecznego. 

Nowe banktnoty po 1000 złotych ukażą się wkrólce 
w obiegu. Banknot jest wykonany na papierze z wodnym zna- 
kiem. Całość rysunku utrzymana jest w kolorze szaro-brązo- 
wym i złoto-brązowym. > 

Nauka w szkołach bezpłatna. Szkoły pubiiczae — pə- 
wszechne, państwowe szkoły średnie ogólno-Kszlałcące i zawo- 
dowe są'bezpłatne. Wprawdzie w wielu szkołach istnieją ko- 
mitety rodzicielskie zbierające Qd rodziców skłądki na cele 
szkolne. Składki te jednak sa dobrowolne i ani jedno dziecko 
nie może być zmuszane do ich ponoszenia, ani też z powodu 
niepłacenia opłat teg » rodzaju, nie może być usunięte ze szkoły. 
Mimo to młodzież chłopska nie może się kształcić w gimna- 
'Zjach i uniwersytetach z powodu wyzysku mieszkaniowego. 


120 miłionów złotych przeznaczyło Ministerstwo Odbu- 
dowy na odbudowę gospodarstw rolnych. Sumę tę rozprowadzi 
Państwowy Bank Rolny przy wspólpracy spółdzielni kredy- 
towych, a tam gdzie ich nie ma — komunalnych kas oszczędno- 
ści. Z funduszu tego otrzymeją: Białoslockie 12 milionów zł, 
Gdańskie 4 miliony zł, Śląsko-Dąbrowskie 10, Kieleckie 18, 
Krakowskie 15, Lubelskie 8, Łódzkie 8, Poznańskie 7, Pomor- 
skie 7, Olsztyńskie 2, Rzeszowskie 10, Warszawskie 15, Wro- 
cławskie 2, Szczecińskie 2 miliony zł. Podział kredytów na po- 
wiaty będzie dokonany przez Wojewódzkie Komitety Odbu- 
dcwy, względnie przez Wojew. Wydziały Odbudowy, o ile 
one jeszcze nie zostały powołane w parozum$eniu z właści- 
wymi terenowymi Oddziałami Państw. Banku Rolnego. 

38 zbrodniarzy hitlerowskich i zdrajców ludu skazano na 
śmierć w Polsce w sierpniu br. 

Stan bydła w województwie kieleckim w stosunku dv 
przedwojny obniżył się o 40 do 60%. Ogółem wynosi 245.139 
sztuk bydła rogatego, 45.559 sztuk nierogacizny, 104.881 koni 
i 22.598 owiec 

Koniec z bimbrem! Ceiem ukrócenia plagi potajemnegja 
goerzelnictwa i handlu samogonem (bimbrem), oraz wszełkieg» 
rodzaju napojami alkoholowymi, wyprodukowanymi ze spi- 
rytusu pochodzenia nielegalnego, jak: również handlu apata- 
tami, służącymi do potajemnego pędzenią spirytusu, Min.sier- 
stwo Skarbu wezwało osoby trudniące się tym procederem 
do natychmiaslowego zaprzestania tak pędzenia samogon 
jak i handlu nim, równocześnie do złożenia posiadanych apa- 
"ratów gorzelńiczych w ciągu 5 dni władzom skarbowym, bez- 
pieczeństwa, względnie milicji. Winni nie podporzaądkujący się 
ostrzeżeniu, będą ukarani więzieniem od lat 3 do t5, oraz 
grzywną od 10 tys. do 1 miliona złotych. 

1710 miast i 70.000 wsi w ZSRR zniszczyli Niemcy w cza- 
sie najazdu. Ogólna wartość szkód wynosi 670 miliardów rubli. 


UNRRA zajmuje się dostawami bezpłatnie żywności, 
lekarstw į innych towarów, nadto wagonów kolejowych, loko- 
motyw, samochodów, tym państwom oswobodzonym, które nie 
mają obcej waluty. aby za nie płacić. Rządy jednak mogą 
otrzymane towary sprzedawać. Pieniądze uzyskane ze sprze- 
daży muszą być użyte na cele pomocy i odbudowy przemyslu, 
rolnictwa, na pomoc sanitarną, społeczną. Miedzy innymi 
i Polska nie będzie płacić za dostawy UNRRA. 

Milion par obuwia przesłała UNRRA „la Europy. Na- 
stępny transport półtora miliona par butów przybedzie z koń- 
cem listopada br. 

Tragedia dzieci. 5.000 młodzieży przebywającej dotąd 
w niemieckich obozach koncentracyjnych, gdzie zginęli ich ro- 
dzice, nie ma się gdzie udać i nie ma żadnych widoków na 
adoptację, gdyż osiągnęło już 16 lat. Natomiast 3.000 dzieci 
osieroconych, a urodzonych w obozach koncentracyinych. zna- 
lazło domy w różnych krajach europejskich., 

Włochy przeżywają drugą tragiczną roćznicę kapitulacii. 
Jakkolwiek straciły one stanowisko imperium, przecież pań- 
stwa sprzymierzone są przychylnie do nich ustosunkowane, 
będą chciały zawrzeć z nimi pokój na warunkach wcale ła- 
godnych. Włochy jednak stracą Dodekanez, posiadłości 


Prenumerata kwartalna z opłatą za 
dostawe wzglednie z przesyłką pocz- 
tową wynosi 30 złotych 
Wpłacajcie w Administracji, albo na 
P. K. O. — konto IV — 428, albo przez 
Państwowy Bank Rolny — Oddział 
w Krakowie konto Nr 76 
Za zwłokę w dostawie czasopisma 
Administracja nierodpowiada 
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Adres Redakcji i Adminisiracji: 


Szczepańska 2 I p — 
575-82 


Redakcja czynna codziennie od 10—12, 
Administracja od 8—15 — w sobotę 
od 8—13 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


w Alryce i wpływy na Bałicanach. Od zupełnej klęski wyra- 
tował Włochów obecny rząd premiera Parri, wywodzący się 
z komitetu wyzwolenia narodowego, który walczył z faszyzmem 
ima za sobą 70"/» ludności. Włosi znajdują się w bardzo cięż- 
kich warunkŚch gospodarczych, mają z górą 2 miliony bez- 
robotnyca. Nadchodząca zima grozi im głodem. Brak “wegla 
pizeszkadza uruchomieniu przemysłu. Ostatnio Włochy zawarty 
z Połską umowę o dostawę węgla, żelaza i cementu za ma- 
szyny i owoce. 

, Na Dalekim Wschodzie. Straty japońskie na wszystkich 
fiontach wynoszą 5.085.000 ludzi. Z 10 pancerników, które Ja- 
ponia miała na początku wojny, zostały tylko 4 uszkodzone, 
z 25 lotniskowców zostały 2, z 47 krążowników 3, z 174 tor- 
pedowców 30, nadto utracono 130 łodzi podwodnych. : 


W Norymberdze w najbliższym czasie ma się odbyć sąd 
nad głównymi zbrodniarzama niemieckimi, a więc nad człon- 
kami rządu hitlerowskiego, nad sztabem, przywódcami 55, 
Gestapo i socjalistycznej parlii narodowej. W skład trybunała 
wejdzie 4 sędziow i 4 zastępców delegowanych przez Amerykę, 
Anglie, ZSRR i Francję. .Prokuratorami są również przedstawi- 
ciele wymienionych państw. 

W Norwegii skazano na śmierć OQuislinga za zdradę swego 
kraju i oddanie pod ckupacłję Niemiec, 

Angiełska policja aresztowała ostatniego z 45 wielkich 
kapitalistów niemieckich W. Fimmensa. Aresztowany miał przy 
sobie 16 milionów dalarów 

W Liineburgu rozpoczął się proces przeciw komendantowi 
obozu koncentracyjuego w Belsen i Oświęcimiu, J. Kram- 
merowi i jego wspólnikom. Sam on jeden spowodował śmierć 
26.000 więżniów. 

Wiedeń przygotowuje akta oskarżenia do wielkiego pro- 
cesu w Norymberdze przeciw zdrajcy Austrii Szysslnquartowi. 
Oskarżeniem będą objęci również hitlerowscy kierownicy 
(gauleiterzy) austriackich prowincyj. 

Bełgia dopomina się ostro od Hiszpanii wydania ewego» 
zdrajcy Degrelle a, który tam znalazł przytułek. 

W Orleanie we Francji skazano na śmierć 111 wyższych 
urzędników administracji Fełaina za spowodowanie śŚmierii 
wielu francuskich patriotów. 


Odpowiedzi Redakcji: 


Kwietniewski J., Zakopane. Flonararium wysłaliśmy. 

Powiatowa Żeńska. Szkoła Gosp. Wiejsk. Bieliny. Podrę- 
cznika inż. Curzytka pt. „Książka do rachunkowości włościaa- 
skiej” w handlu księqarskim nie można nabyć. Natomiast Izba 
Rolnicza w Krakowie, Płac Szczepański 8, 4 piętro, posiada. 
kilka egzemplarzy wyłącznie dła gospodarstw do 10 ha. 

Kos Józef, Międzybrodzie Żywieckie ponieważ „Kieszon- 
kowy Poradnik Ogrodniczy“ został wysprzedany, wysyłamy 
3 egzemplarze „Żle 1 dobrze. ` i 

- 


Liceum melioracyjne 3-letnie — Liceum rybackię 2-letnie 
będą otwarte od 1 października b. r. w Krakowie, nrzy 
ul. Meiselsa L. 1. Warunki przyjęcia: do 1) liceum meliora- 
cyjnego: wiek do lat 20, ukończone 4 kl. gimnazjalne wzgłę- 
dnie równorzędna szkoła rolnicza, 2) liceum rybackiego: 
więk do lat 25, ukończone 4 kl. gimnazjalne lub równorzędna 
szkoła rolnicza względnie licea, wydziały lub szkoły wodno- 
melioracyjne albo roinicze. 

Po ukończeniu liceów wstęp do szkół wyższych, lub 
objęcie w charakterze technika zajęć-we wszystkich działach 
budownictwa wodnego, przy pracach parcelacyjnych i koma- 
sacyjnych; jako kierownicy gospodaistw rybnych, referenci 
spraw rybackich przy władzach -administracyjnych, prze- 
twórstwo rybne itp. 

Zqłoszenia do 26 bm. Kraków, ul. Meiselsa L. 1 od 
godz. 10--12-ej lub pisemnie. Egzamin wstępny 27 i 28 bm. 
Ilość uczniów ograniczona. Przewidywana pewna ilość miejsc 
w bursie. Przy liceach będzie otwartą klasa przygotowawcza 
celem przygotowania do egzaminu wslępnego do liceów 
wszelkich typów. 


Ogłoszenia pa ostatniej stronie: 
Cała strona — 1500 zł 4 strony — 
800 zł. "a strony — 500 zł, Vs strony — 

300 zł '/ strony 200 zł. 
Drobne ogłoszenia na ostatniej stronie 
za Każde słowo 5 zł. 

Ogłoszenia w tekście 50*/e drożej. 
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